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BAROM ETR (Cięilwrmar).

T^ynalazek Barometru.

„ ' W  R o k u  1645. Torricelli uczeń  
G alileusza  sław nego M atem atyka w e WHo- 
szech, przekonany i u i  p o d  ów  czas o ciężr 
kcśc i  pow ietrza, a chcąc d ośw iadczyć do 
ia k ie y  w ysokości kolum na m e rk u ry u szu  
w  rurce śldanney przez ciężar atm o sfery  
podniesiony, zostanie, napełnił m e rk u ry u -  
szem takową ru rkę  ś klan 11 ą na 3. stopy d łu ­
g ą ,  u  w ie rzch u  zalLitowaną, i tgż palcem  
zatkaw szy i p rz e w ró c iw sz y ,  gdy z a n u r z y ł  
w  n a czyn iu  m ałein nalanem  m erk u ryu -  
sze m , m erkuryusz  w  rurce opadł od  k o ń ­
ca za lu tó w a n eg o , zostaw ił zatem to m iey- 
sce próżne, a rachując od  pow ierzchni mer- 
k u ry u sz u  w  n a c z y n iu ,  na 28. cali w y so k o ­
ści w  rurce p io n o w o  ustaw io n ey sig u n o ­
sił. Zapew n ił sig w ię c  Torricelli ze  s łu p  
po w ietrza  u w a ża n y  w  tey  w ysokości ia k  
ip.st atmosfera, u kład a się do ró w n o w a g i  
Czyli równo c ięży  co słup teyźe samey gru­
b o śc i,  in n ey  ia k o w e y  cieczy. T łó m a c z y ł  
zatem  d opiero , źe ciężar pow ietrza ró w n ie  
niedozw alał w y ż e y  w y c h o d z ić  w o d zie  wrru-
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rze w y ż sz e y  nad stop 52, k tórą O grodnik do 
pom p ow ania  w o d y  tak w y so k ą  z ro b iw s z y ,  
pyta! się d aw n iey  G alileusza  o pr&yczynę, a 
ten u c z o n y  dokładney iescze na to n iem ó g ł 
dać odpowiedzi. , W ię c  stosunek 28, cali 
do 52. stop, okazuie iż m erkuryusz  blisko 
14. razy c ięższy  od w o d y  byd ź p o w in ien : 
C °  gdy tak iest, pow ietrze atm osferyczne 
tyle c ięży  na z ie m i,  iak  g d y b y  La merkn- 
ryu szem  w  w ysokości 20. cali, lub w o d y  ha 
stop 52. była  oblaną.

_ Pow tarzano doświadczenia Torric cl Je­
g o  i uw ażano źe la kolum na m erk u ryu szu  

n t r z y m u ią c a  się w  próżni w  iednem m iey- 
scu  zostaw iona nie zawsze ie d a ą  w ysokość 
o k a z y w a ła ,  a przeto że pow ietrze  raz b y ­
w a  cięższe drugi raz lżeysze. Od tey  epo- 
id  w z ią ł  sw ó y  p oczątek 'tak  sza co w n y w fi. 
z yce  instrum ent, s łu żą c y  do uw ażania  o d ­
m ian  w.ciężkości p o w ie trza , który  z Grec­
kiego' nazwali o Barom etr, to i es t Ciężkomiar.

W ysokosc k o lu m n y m e rk u ry u s z ó w e y  
w  barom etrze, m ierzy  się na cale Paryzkie , 
n a  m i l i m e t r y n a  całe Reńskie i  Angiel­
skie. Cale Angielskie dzielą się na 10! l i ­
ii i ie k ,  Paryzkie i Reńskie na 12. liniiek. 
P o w szeclm iey  zaś na barometrach u ży w a n e  
s ą  cale Paryzkie.

Z obserw acyi barom etru  czyn io n ych  
p o  jó z n y ch  miastach, w yp ad a  że n a y w y ż ­
sza w ysokość m erk u ryu szu  od. n a yn iźsze y  
od m ienia  się bardzo m ało w  kraiach p o łu ­
d n io w y c h , hardziey zaś w  p ó łn o c n y c h , tak 
u .  p. w  M adrycie k ilka  lin ije k  ty lko  b y w a
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w y ź e y  nad 26. cali Paryzkich, W  Rzymie 
od 27. c. 5 . 1. do 2 8 .-5 .  W  Paryżu  od 26. 8. 
do 28. 10.. W  JJ^arszaiDie zaś od n a y n iż sz e y  
w yso ko ści w r o k u  1786. na 26. 1. o. do  nay- 
w y ż sz e y  w  r, 1785. na 29. o. o.

Barometra rożnego kształtu.

2. A ż e b y  barom etr’ stał się w y g o d n ie y -  
szym  do p rzen o szen ia , u ż y w a n o  zaraz za- 
g ig tey  r u r k i , k tó rey  ko n iec  otw arty  b y ł  
k ró tszym ; n ie w y g o d n e  b y ło  u ż y c ie  tako ­
w ego  baro m etra , d la te g o  że dwie obser- 
w a cy e  na nim czyn ić  n a le ża ło , o d ey m u iy c  
zaw sze od w yso ko ści k o lm n n y m erku ryu - 
szu tyle n. p. l in i ie k ,  ile  l in iiek  p r z y b y ło  
w  krótszey rurce o tw a rte y ,  la b  p rze c iw n ie  
tyle  dodai§c do  w y so k o ści  k o lu m n y ,  i le  
m erkuryusz  b y ł  n iźey  w  krótszey  rurce.

R obiono p ó źn iey  barometra z rurką  u  
d ołu  z a k rzy w io n y  i  zakończony bańkę, 
śklanna o tw a rty , iakicli nam  d a w n ie y  nay- 
w ig c e y  dostarczano.

Ho oh A nglik  w  roku 1665. b y ł  w y n a ­
lazca barom etru dla swego kształtu n a z w a ­
nego zegarow ym . Składa się z ru rk i  za- 
k r z y w io n e y , cigżarek le ży  na p o w ie rzc lm i 
m erk u ryu szu  w  krótszey  ru rc e ,  i z a w ie s z o ­
n y m  iest u b loczka, u  którego z d r u g ie y  
strony w is z ą c y  po d o bn y c ig ż a re k , u trzy- 
m u ie  ró w n o w a g ę ;  m erkuryusz  w z n o s zą c  
sig lub opadaiąc posuw a c ig ża rek , a tem  
samem u  b loczka  um ocow aną skazów kg , 
która  na tarczy  pokazuie  od m iany c ię ż k o ­
ści powietrza.
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H uyghensa  barom etr, w y n a le z io n y  ro ­

k u  1672. i  nazw an y p o d w ó y n y m , składa 
się z dwóch rurek spółkuićjcych iednako- 
vsey w y so k o ści,  pierw sza napełnia się mer- 
k u ry u s z e m , na nim  nalewa się spirytus k o ­
lo r o w y ,  który do p e w n e y  wysokości dru­
g a  rurkę z a y m u ie ; p rzy  tey rurce oznaczo­
na jest skala, d ługa blisko na 24.c a le ,  k tó ­
ra odpowieda podziałlcom z w y c z a y n e y  ska­
l i  barom etrow ey , m nieysze  zatem odm ia­
n y  pow ietrza tu  s§. znacznieysze.

Morlancl A nglik  w yn a la z ł  w  roku 1698 
barom etr, u  ktorego w  p ew n ey długości, 
rurka  nachylona obszei\nieysze daie m iey- 
sce m erkuryuszow i do przechodzenia i o- 
znaczenia rozleg łey  skali. T a k i  barom etr 
iest tylko m ieyscow y.

W id z ie m y  iescze b a ro m e tra , w  k tó ­
rych rnerkuryusz wspiera sig na sk ó rz e ,  i  
a b y  b y ł y  do przew ożen ia  w y g o d n ie y s z e , 
maig. śruby u spodu; śruba posu w aiąc  s ię ,  
ciśnie rnerkuryusz do góry w  ru rk ę ,  i tym  
sposobem u lrzym u ie  zam knięty ko lu m n ę 
m erkuryuszu , i i  ią  pow ietrze  przerw ać nie 
może.

Przekonałem  się  przez ściśley br a n e  
doświadczenia, ze w e  w szystk ich  barom e­
trach u  kfórycli  ru rk i  są zaginane, tarcie, 
którego  doznaie rnerkuryusz przechodząc 
przez zagięcia, iest Znaczna przeszkodą do 
ich  dokładności. Tey. w adzie  podpadaią  
w y ź e y  wspomuione b a ro m etra , tak pier­
w s z y  iak i drugi u którego bańka iest w y ­

dęta; a do tego bańka ta będg.c czyli  okrg.-



głę. czyli  p o d łu g o w a tą ,  za  odmianę, w y s o ­
kości kolum ny m e rk u ry u sz u  n ie ie d n a k o w o  
się w  n iey  odm ienia obszerność p o w ie r z ­
chni m e rk u ryu szu , od środka bańki b ę d § c  
c o r a z  m n ie y sz § ,  co czyni r ó in ic g ’w  w y s o ­
k o ści-m erk u ryu szu  w  rurce.

W  barom etrach zegarow ych  n ie d o k ła ­
dności pochodzące z  części ie  sk ła d a ięcych  
p o p raw ić  m o żn a , dai§c b lo czk i w iększ 'ey 
lu b  m n ieyszey śred n icy ; i  taki baro m etr  
dość dobrze m o ż e b y d ż  u re g u lo w a n ym  dó 
pospolitego użycia.

Barom etr p o d w ó y n y  H iiyghensa  p o d ­
pada w ie lu  w a d o m , raz z giętey d w a  r a z y  
r u r k i ,  pow tóre  iż spirytus z czasem ewa- 
p o ru ie  i często taki barom etr re g u lo w a ć  
potrzeba.

M orlanda  barom etr rów nie  dla tarcia 
m erk u ryu szu  przechodzącego przez ru rk ę  
p o c h y ła  i  trudnego ustaw ienia  p io n o w e y  
w ysokości k o lu m n y m e rk u ry u sz u , do  ob- 
serw acyi niepew ny.

Barometra od spodu śru b o w an e, cho­
ciaż się zdaią b y ć  do przew ożen ia  w y g o ­
dne, często iednak zepsuciu  podlegaig., g d y  
bow iem  taki barom etr nie  .ze w szystkim  s ię  
dośrubuie', pow ietrze  poprzedziela ko lu ­
m nę m e rku ryu szu ; ie ż e lis ię  zaś zaśrubuie  
cokolw iek  nadto, skóra pęka lub się  od- 
k le ia  i m erkuryusz w y  cieką. Nadto skórka 
l ia k tó r e y  się m erkuryusz wspiera, od w i l­
goci się ro z c ią g a ,  a od suchości k u r c z y ,  
przez co punkt od którego uw aża  się w y s o ­
kość m erkuryuszu  ustaw icznie sig odmieniav
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C 8 )
W id z ie m y  nalconiec że skład ro zm aity  

k tó ry  dawano barom etrom  (* ) ,  a b y  to ska­
l ę  ich p o w ię k s z y ć ,  to u c zy n ić  ie dogo- 
d n ieyszem i do przew ożen ia  w ie lu  podlegał 
w a d o m , i  c zyn ił  ie  m n ie y  doskonałem i do 
dostrzeżeń potrzeb uiących  dokładności. 
D z iw ić  się zatem n iep o trzeb a , iż skarżono 
się  d aw n iey  na niezgadzanie  się m ię d z y  so ­
b ą  la k o w y ch  narzędzi.

W y p a d a  zatem źe do pierwszego trze­
b a  się w rócić  dośw iadczenia TorriceJlego, 
i  u ż y ć  iak nayprostszego składu, do zrobie­
n ia  barom etru dobrego. Ja na ten koniec  
u ż y w a m  flaszeczek w a lc o w a ty c h ,  te za p o ­
m o cą  cieńkiey skórki p rzytw ierd zam  do ru ­
rek. Pow ierzchn ia  n ierk u ryu szu  w  Haszecz* 
ę e ,  będąc kilkadziesiąt ra zy  w ię k sz ą  od o- 
t w o r a  rurki , odm iana zatem  w yso ko ści 
k o lu m n y  w  rurce nie  przechodząca n a n a -  
s z e y  skali nad trzy cale P a r y zk ie , n iezn a ­
c zn ą  wcale c zyn i 'o d m ia n ę  na p o w ierzch n i 
m e rk u ry u szu  w  flaszeczce. D o  tego uży- 
w a ią c  śkła i  m erku ryu szu  czystego i  dobrze 
w  rurce w yg o tow an ego , p e w n y m  b y ć  m o ­
żn a  iż takowe barometra bgd ą  dobre i  m ię ­
d z y  sobą zupełnie  się zgadzaiące.

W  roku 18 l 2. w yn a la z łem  n o w e  u r z ą ­
dzenie barom etru służącego do p o d ró ży ,  
w  k tórym  m erkuryusz  w  rurce zaśrubować 
m o ż n a ;  taki p ie rw szy  robiłem clo m ierze­
n ia  wysokości g ó r ,  dla Konsyliarza G órni­

(*) O b acz w  D zie le  X . Cotte. IWemoires sur la M eteo ro lo g ie  
a P aris  1788- O p isan ie  w  zu nczn ey lic z b ie  B a io m e tró W j 
tu a iie -w y m ie n io n jc li.



czego D w o ru  S a sk ieg o , H er der, k tó rym  m u  
do Krakow a  przesłał. N a czyn ie  w  ni ni do 
m e rk u ry u s z u , iest ś k la n n e , w a lc o w a te ,  
z w ierzch u  w śru b o w y w a  sig ru rka  z m er - 
k u ry u sz e m , koniec ie y  o tw a rty , iak  nay- 
ró w n ie y  s z l i fo w a n y ,  dotyka sig i  zam yka  
na drogg, skórka m ie tk § ,  pi-zykleiona na 
dnie w ew n ątrz  tego naczynia. T y m  spo­
sobem kolum na merkuryuszm iest tak ści­
śn ięta , iż w  ia ldm kolw iek będąc p o ło że n iu  
w  drodze, pow ietrze  sig w  nig. w s u n ą ć  nie  
m oże. G d y  sig ten barom etr ina zaśrubo- 
w a ć ,  przew ró cić  go natenczas potrzeba, a 
że przez śkło n aczynia  w id a ć  koniec ru r­
k i ,  zatem Lak śrubg p o su w ać m o żn a , ż e b y  
ani nadlo s łabo, ani nadto m ocno n ie  za- 
śrnbować. D la  wiadom ości zaś w  ia k ie y  
w ysokości odm ienia sig pow ierzch nia  mer- 
k u ry u sz u  w  naczyniu , za p rzyb y w a n ie m  lub 
u b y w a n ie m  m erk u ryu szu  w  rurce; nalałem  
n a yp rzó d  rurkę tego barom etru m erkuryu- 
szern do w yso ko ści 12. cali Paryzlrich, g d ym  
tg ilość m e rku ryu szu  przelał w z w y ż  wspo- 
m n io n e n a c zy n ie ,  m e rk u ryu sz  zaiał miey- 
sce w n aczyn iu  w  w ysokości 5ch lin iie k , wy- 
ryso w a łe m  w ig c  na temże naczyn iu  śklan- 
j i e m , stosunek 12 c. :=  5 lin. U ź y w ą i§ c  za­
tem takowego barom etru do mierzenia gór, 
lub  innych doświadczeń potrzebujących do­
kładności, p o d łu g  tey  oznaczoney propor- 
c y i , ła tw o iest odmiang p ow ierzch n i m er­
k u ry u szu  w  n a czyn iu , w  w yrach ow ania  cli 
sw oich od eym o w ać lub dodawać.-'
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Barom etr a wydaiące św iatło.

3. Zapytanie iest iescze , dla czego 
w  niektórych barometrach światło w  n o c y  
okazuie s ię , gdy się tak barom etr n a ch y la ,  
iż  m erkuryusz  do samego w ierzchu rurki 
d o ch o d zi,  w ró c iw s zy  go do pierw szego p o ­
łożen ia , za m erkuryuszem  spadającym  cią­
gnie żyw e  światło. Co zatem sprawuie ta­
kie  św iatło? i  czyli  takow e barom etra za 
lepsze m aią  b y d ź  poczytane, lub  nie?

N a  ten koniec um yślne robiłem  do­
św iadczenia, do których  użyłem  kilkana­
ście rurek barom etrow ycb różney obszer- 
ności i grubości i gaLunku śkła. P ró bo w a­
łem  ie nayprzód na elektrometrze Beneta . , 
k tóreby z nich w iększe  znaki elektryczno­
ści o k a z y w a ły ,  i te n a zn a czy łem , sądząc 
iż  takow e m ocniey  w  ciemności św iecić  sig 
będą. Napełniłem  ie m erkuryuszem  i pou- 
inocow ałem  do nich ilaszeczki ta k ,  iak zvty- 
czaynie do barometrów. D ośw iad czałem  
czy sig św ieca , w p rzó d  h ie g o to w an e, po­
tem gotowane, daley po d w a i  t rz y  ra zy  
g otow ane, biorgc n o w e  rurki i  z a ży w a n e , 
w iększe  znaki elektryczności o k a zu ją ce , i  
te które żadnych nie  o k a z y w a ły ,  trzym ane 
w  wilgotnem  i  w  suchem  mieyscu.

P o  ■ d w u Ł y g o d u i o w e m  t a k o w e m  do­
św ia dcze n iu ,  p r z e k o n a łe m  się:

JSTay przód. Źe barometr n iego to w an y 
nie w.ydaie św ia t ła ,  chybaby śkło b y ło  
w gatunku przednim  kryształowym .
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Pawtóre. Że rów nie te ,  które o k a z y ­
w a li  znaki elektryczności lia elektrom etrze, 
ia k  in n e ,  które nie  zd aw a ły  się bydź e le­
k try cz n e ,  po w y g o to w a n iu  św ieciły  s i ę , i 
to, tak w su ch e m  iako i w ilgotnem  mieyscu.

Potrzecie. Barometr gotow any m n iey 
lu b  w ię c e y  świeci s ię ,  w y  i ̂  w szy  g d y  śkło 
W rurce , zb yt  grube lub  nieczyste.

Poczw ar te. D o  Barometru w y g o to w a ­
nego w p uściw szy nawet cząsteczkę pow ie­
trza , ten iednak śmiecić się będzie.

P op ią le. Sadzić  n iem ożna iakoby ba­
rom etr d obrze-w y gotow any świecić się nie 
p o w in ie n ,  a lbow iem  niektóre po trzy ra zy  
gotowałem , a zawsze ż y w e  w y d a w a ły  św ia­
tło. R ó w n ie  u trzym y w a ć  nie m ożna, aby 
barom etr k tó ry  n iew ydaie  św iatła, n ie m ia ł  
b y d ź  d la te g o  gotowanym .

Nahoniec. Ź e  ba rd ziey  można za le­
p s zy  poczytać barometr św iecący, gdyż 
zu ać  iż  albo b y ł  g o to w a n y m , lub ma ru r­
kę z przedniego śkła. I w  tak im , g d y b y  
czystka pow ietrza  b y ła  w p u sczó n a , za 
przew róceniem  g o ,  zaraz nazad do Hasze- 
czk i powróci.

N a  czem zaw isła dokładność Barometnc.

4. W ię c  b a ro m etr,  dla tego. nie iest 
z ły m  że w yd aie  św iatło, lub też ied ynie  
światło nie m oże  b yd ź  znakiem iego d obro­
ci. Lecz żebvr m ieć do'bry b-arometr, po­
trzeba aby rurka u  niego była  czysta i raer- 
k u ry u sz  nayczystszy i dobrze w  rurce w y ­
g o to w a n y ,  i tako w y n a c h y la n e ,  merku-
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ryu sz  z m oc§ uderzać będzie  o w ierzch  rur­
ki. Poznać zaś d obroć i dokładność la k o ­
wego. barometru m ożna, k ie d y  p o w ieszo ­
n y  obok innego rnniey d o b re g o , zaw sze b ę ­
d zie  w zględem  niego c z u lsz y m , to i es L: :iź- 
m erku ryu sz  w  n im  i  w y z e y  iść do góry b ę ­
d z ie ,  i na dół niżey opadać.

Barom etrów użytek.

5. P rzy  w ie lu  dośw iadczeniach f izy ­
c zn y c h , obeyść się n ie m o ż n a  bez p o m o cy  
barometru-* dla w iadom ości p rzy  iakeru ci- 

* śnieniu atmosfery czyni się doświadczenie; 
lub  w przypadku k ied y  doświadczenie poci 
pewnem  zawsze ciśnieniem atm osfery z do­
kładnością o d b yw a ć  się pow inno.

U żyw a  się barom etru do m ierzenia w y ­
sokości gór, w yniesienia  się na po w ietrze  
balonów  aeróśtatyczny c h , takoż do ozn a­
czenia w ysokości atm osfery ziem skiey, it. p.

Przez codzienne po trzy razy  zapisy­
w anie  stanu powietrza atm osfery, zbiera i g. 
się dzienniki dostrzeżeń odmian ciężkości 
atm osfery, służące do Meteorologii. T a ­
k o w e  nayd aw n ieysze  w  P u r y iu  od  roku. 
1752. wr W ied n iu  od ro ku  1754- tu  zaś w  
WarsT.awie od roku 1779. sa regularnie za ­
pisyw ane (*). Z c iągłych  takow ych dostrze­
żeń przez lat kilkanaście c zyn io n ych , w y ­
pada w yrach ow anie  średniey w ysokości b a ­
rometru. W  P a ry żu  naprzykład  w yso k o ść

(*) D ostać nioźnu 11 mnie tablic druliowanycli Jo zap isy­
wania dostrzeżeń m eteorologicznych w raz z sposobem 
onych  u żyw an ia , kosztuią na roh ieden Złh  i .  gr: 15.
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średnia 'barometru z k ilkud ziesiąt  la.t w z ię ­
ta, iest 28. cali. W  K rakow ie  27. cali 5. li­
nii ek. W  Tf^arszawie 27. 7.-8. Z w y r  a cho­
wa nu y' średnicy w yso ko ści barom etru , ja­
k iegokolw iek  m ieysca  z ie m i,  zm ieść  mo­
żna podniesienie tegoż mieysca nad powierz* 
cliviią morza. G d y b y  takow a praca m o­
gła. zatrudnić całą E u ro p ę , dałaby tey  czę ­
ści ziemi dokładną łib e la cy ą , a te m s a m e m  
Jóograjia Fizyczna  n a yw ig k szą b y  ztąd  ko­
rzyść odniosła.

Barometr szczególnie  przeznaczonym  
iest narzędziem  do u w ażania  odmian c ięż­
kości atm osfery, a z czasem potem  za czą ł  
s łu ży ć  cfc przepow iedzenia  pogod y lub  n ie­
pogody. W iad o m o  b o w iem  iest z dośw iad­
czen ia , że gd y rnerkuryusz opada w  rurce  
b a ro m etru , iakazkolw iek  w p rzó d y  b ę d zie  
iego  w yso ko ść, przepow ieda tem samem 
d escz, lub w ia tr ,  albo w  pow szechności 
niepogodę. P rzeciw nie  g d y  się w zn osi 
jrierkuryusz, d aym y nawet nad 26*7 cal,  o- 
znaczy  to w znoszenie s i ę , inaiącą nastąpić 
pogodę. D la  te y  p r z y c z y n y ,  ia na moich 
n o w y c h  skalach, zamiast tych słów d a w n ie y  
dla z w yczai u  k ła d z io n y ch :  W^ielka susza , 
S ta ła  p o g o d a . P o g o d a , Odmiana i t. d. nie 
k ład ę  nic  w ię cey  iak pisząc na skali z d o łu  
do góry na P o g o d ę;  z gó ry  zaś na d ó ł na 
descz lub wiatr. . Dana zaś skażówka przy 
k a żd ey  skali s łu ży  do te g o , a b y  o d  nazna- 
czon ey  n ią  w yso ko ści m erk u ryu szu , mo- 
ż n a vodm iany k o lu m n y  dostrzegać.
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Poznać iescze moz.ua. c zy li  merleury- 
usz zaczyna iść do g ó r y ,  la b  ma o p a d a ć ,  
przez m ała  w  górze w y p u k ło ś ć  m erkuryu- 
szn , k ied y  kolum na m a się p o d w y ż sz a ć ,  a 
przeciw nie  gdy ma opadać, przez w klęsłość  
m erkuryuszu. Czego nie inna iest p rz y ­
czyna^  iak  tylko atirakcya śkła w e w n ą trz  
rurki do m e rk u ry u s z u ,  dla ktorey p o w ie ­
trze w ięcey  działa na środkow y ilość m er­
k u ry u sz u  w  ru rc e ,  iak  na bgdćicy p rzy  ie y  
ścianach. Potrzeba w przód tracić w  osadę 
baro m etru , aby m erkuryusz  opadł lu b  się 
w z n ió s ł ,  chc$c c z y n ić  obserwacya.

D la  czego barometr na pogodę idzie do g ó ­
r y , a na descz opada ? i czyli te 

wnioski są pew ne?

6 . W o d a  nie tylko  rozpuscza w  so­
b ie  rozm aite  is to ty ,  ale się naw et sama 
rozpuscza w  po w ietrzu , i  tym sposobem, 
w zn o si  się do w y ż sz y c h  w arszt, z których 
potem  opadai§c form uie  chm ury, m g ły ,  
descz ,  ro sę , śnieg, grad , i t. d.

Rozpusczanie  się w o d y  w  po w ietrzu  
rośnie w  m iarę powiększaig.cey się tem pe­
ratury i  w  miarę w ię k sze y  gęstości i cięż- 
Icości pow ietrza, to iest: źe im pow ietrze  
iest ciepleysze i im  bardziey  przyciśnione 
i  gęstsze, tem w ię c ey  w o d y  w sobie r o z ­
puscza. Piozpusczanie się w o d y  w  p o w ie ­
trzu rosnę.ce z tem peratura, rośnie tylko 
do pewnego p u n k tu ,  k tó ry  p rze sze d łszy ,  
zaczyna się zm nieyszać. Ż  tego początku 
w y n ik a  tłómaczenie dla czego w k raia ch  go-



ra c y c h , clescze obfite padaię na ten czas, 
g d y  słońce n a yw ięcey  sw ę  siłę  z iem ig  o- 
grzewa. tFw aiać takoż m ożem y iż w dniach 
u p ałó w  gdy term om etr do nayw yższego sto­
pnia  ciepła sig zb liża ,  nawalne descze nad­
c h o d zę , co sig nayczgściey zdarza po po­
łud niu .

Pow ietrze po  rozpusczeniu w  sobie 
w o d y ,  pow iększa sw a ggslość, zachow uie  
przezroczystość, tak właśnie iak w oda ma- 
ięca  w  sobie sól iak ę  r o z p u s c z o n ę , iest 
przeźroczystsza i cigższa od czysley  w ody. 
A  iako opadaiąca sól z w o d y  mgci ię  i czy­
n i lżeVszę, co o kazu ię  areometra', tak po­
dobnie opadaiąca w oda z pow ietrza, czyn i 
ie  męLnem i lżeyszem , i  ‘na ten czas mer- 
k u r  yusz  w  barom etrze opada.

R ozpusczanie  się zatem w o d y  w  po­
w i e t r z a , i  ie y  z n iey  opadanie, spraw nie 
nam  iakośm y rzek li ,  pogodg, chm ury albo 
descz: leca te skutki pochodzą od dwóch 
p r z y c z y n ,  to iest ciśnienia powietrza i iego 
temperatury.

Z tych d w óch p rzyczyn , iedna ty lko  
barom etr okazać m oże, to iest ciśnienie 
czy li  ggslość p o w ie trza , drugiey zaś to iest 
tem peratury o zn aczyć  nie zdoła. M ożo 
w ig c  nm nieyszone b y ć  ciśnienie powietrza, 
w szelako przesyconem  nie staie się dla zna- 
czney tem peratury, a tem samem chm ury 
o k a zy w a ć  sig nie  będę.

W iatry  są także p rzyczyn ę  znacznych 
odm ian na b a ro m etrze , podług tego iak są 
suche lub parę w od ną obciążone. T a k  w iatr
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n. p. północno - zachodni przynosi nam  
d e scz , poniew aż przechodząc przez zn a­
czn ą  rozległość m o rza  Bałtyckiego, nasyca 
sig w o ‘d ą ; a iako każd e  m orze niższe iest 
od ziemi., przeto w ia tr  n asycon y w o d ą  na- 
trahaiąc na ziem ię, ma sw oie  kolum n y kró t­
sze, atemsarnem lżeysze: w igc  staiesig prze­
sy c o n e ,  czyli  spraw uie  c lm iu jy  lub descz. 
P rzeciw n ie  g d y  w ia tr  w schod ni w ie ie ,  p o ­
n ie w a ż  p rzeb yw a całą A^yą  i  czgść E u r o ­
p y  w sc lio d n ie y , p o z b y w a  się dla tego w o ­
d y ,  którą b y ł  n a sy c o n y , w igc  suchy do 
nas p rz y b y w a j  przeto nietylko desczu 
p rz y n ie ść  nie m o ż e ,  ale iescze suszę spra­
w ić  p o w in ie n , bgdąc b o w ie m  s u c h y ,  b ie ­
rze w  siebie w i lg o ć  w  pow ietrzu  naszem 
b ę d ą c ą ,  i  d aley  ią  odnosi. U w ażać  i e ­
scze n a le ż y ,  że b ieg  i położenie  x ig ż y ca  
w p ły w a  w ie le  w  ru ch  atm o sfery , i dzielną 
m oże byd ź p rz y c z y n ą  ie y  przesycania  s ig ,  
lub  nasycania w odą.

Z  tern w szystkiem  przepow iadania b a ­
rom etru częstokroć zaw o d zą, zwłascza g d y  
o d m ian y w  w yso ko ści m erku ryu szu  d zie ią  
eię bardzo nieznacznie. P rzeciw n ie  są n ie ­
o m y ln e ,  gdy m e rk u ryu sz  w znosi się lub 
opada w  zn aczney ilości i  w  krótkim  czasie 
n. p. g d y  się podnosi lub opada na  2. lub
5. lin iie  w  kilkunastu godzinach.

O  przew ozenm  h,arovietru.

7. Barom etr aby m ó g ł b y ć  w ię c e y  w  
pow szechności u ż y w a n y m , potrzeba ażeby

b y ł
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b y ł  p r z e n o ś n y m ,  to iest  aby bez sz k o d y  
m ó g ł  b y ć  p r z e w i e z i o n y m .

M o ie y  ro b o ty  baroinetra nie  w y m a g a -  
i ą  h in ey  -ostrożności na d ro g ę ,  iak  t y lk o ,  
aby b y ły  przeA^rócone , takim sposobem  
m erk u ryu sz  d o tyk a i§c  sig w ie rzch n i czgści 
ru rk i ,  przez pow ietrze  p rzerw an ym  być  n ie  
m o ż e ;  rurka zaś ze skalą na drogg za su w a  
sig szuflad ką, a zatem od stłuczenia  w s z y ­
stko iest zasłonigte i taki. barom etr w  r:ay- 
d alszą  drogg w ieść  można.

Co sig tycze barom etru  z e g a ro w e g o ,  
tego rurka koreczk iem  sig zatyka , od k tó ­
rego nitki z b o k u  korka przech odzące  s łu żą  
do w yciągania  onego; o b y d w a  zaś c ię ża rk i  
na.boku
barom eti

8- I
nad sobą le ż ą c y c h , u siln ie  ro zszerzy ć  s ig  
i  pokonać to ciśnienie: a prgźąc ró w n o  na 
■warszty1 sobie przy leg łe  i m ieysca p o b o ­
czne, usiłu ie  w  ró w n e y  w szgdzie  u trz y m a ć  
sig gęstości , g d zie k o lw ie k  iest. ró w n a  o d  
pow ierzchni ziem i odległość, i działa na ten  
czas siłą  sw ey sprężystości. D o w o d z ą  d o ­
św iadczeniam i lizycy :  iż siła sprgżystości 
rów na'iest sile cigżkości w p o w ie trz u :  to iest  
że  skutek w yp ad a  ró w n y , bądź przez sp rę­
żystość, bąd ź przez ciężar powietrza w y ­
rzą d zo n y ;  dla tego wysokość barometru ca­
le  sig nie o d m ie n ia , k ie d y  go z a w ie s im y  
W izbie  zam knigtey, lub na wolnern powie-



t r z u ,  k ied y  nań pow ietrze  ciśnie z gó ry  Iuf> 
bolcu; i barometr uw ażać sig m oże, iako 

siaraędzie pokazuig.ee nam  siłę  c iężaru  i si­
łę  sprężystości w  pow ietrzu .

Barom etr zawiesza sig b l iż e y  okna dla 
w id o k u  do czyn ien ia  na n im  o b se rw a c y i ,  
i  to, nie w ieszaiyc go z b y t  w y s o k o ,  ale a- 
b y  oko b y ło  ró w n o  z w ysokością  m erku- 
r y u s z u ,  g d y  sig na niego patrzy. D obrze  
iest. g d y  rurkę  w  sw o ie y  długości i ilasze- 
czkg zm erku ryn szem  d rzew o  z a s ła n ia , p o ­
n ie w a ż  tym  sposobem  barometr nisko za­
w ie s z o n y  ochrania sig od  stłuczenia.

Uw ażać potrzeba aby barom etr nie  b y ł  
w y s ta w io n y  na słońce, słońce b o w ie m  o- 

,j.graewai,g.c zbytnie  m e rk u ryu sz  w  ru rc e ,  u- 
' sj^óSabia go do u lotn ien ia  i  z tey  p rzyczy-  
nyj<bz§steczki i-ego uczep ia iy  sig czasem a  
ści‘an w e w n g trzn yc li  rurki.

Zapisuięc w yso k o sci  barom etru  do ob- 
«erw acyi m eteorologicznych s łu żą c e ,  w y r a ­
z ić  n a le ż y ,  w  iak im  w y n ie s ie n iu  zn a yd u ie  
s ię  barom etr ocl b rzeg u  po bliższey  rzeki. 
W  tym  celu wr ro k u  1813. w ym ierza łem  w y ­
n iesienie  od brzegu średniey wysokości w o ­
d y  na 'obserwatorium  za m k o w e g o , 
które w y p a d a  na stop P a ryzkich  131. cali 2.. 
gdzie  b y ły  czyn ion e obser>vacye barome-. 
tru  od r. 1779. do 1799. W y n ie sie n ie  po- 
m ięszkania  K arola  K ortum  p rzy  Bram ie  
K ra ko w skiej na stop 83. c. 5. po którym  zo­
stały obserw acye  barom etru z  lat k ilkuna­
stu . I  mego pom igszkania w yn ies io n eg o
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na stop .108. w  którem  od r. 1804. zacząłem  
w yso k o ść  barom etru zapisyw ać.

M ierzenie wysokości g ó r  z a pomocą  
' Barom etru.

q. Bywaict zd arzen ia , iż  g ó ry  w y s o ­
k ie  tak częstokroć są n ied ostęp ne, ie  spo­
sobam i jeoiTietryczneini praw ie  n iep o d o ­
bna wysokość icli  w y m ierzyć . Barom etr 
o k a zu ią c  k o lu m n ę p o w ietrza  lźeyszą  na 
m ieyscu  w y s o k im , a cięższy  na n iższem , 
s łu ży ć  m oże do w yrach o w an ia  zachodzącey 
ró żn icy  w yso ko ści w z ię te y  od p iasczyzn y  
m orza do w ierzchołka daney góry. Po w ie ­
lu  dośw iadczeniach u zn a li  f izy cy , źe  od 
p ła sczy zn y  morslciey rachuiac do w y s o k o ­
ści 75. stop P aryzkich  w  górę , m erkuryusz  
na  ied na  lin iy k g  w  barom etrze  o p a d a , to 
zaś uważano do w yso ko ści 1000. lub 1200. 
s to p ,  ale dodaiąc iecl ną stopę do p ierw szey  
l in i ik i ,  dwie do drugiey, trzy d o 3 ciey i t .  cl.

D a y m y  n. p. że barom etr będzie  u spo­
d u  daney g ó ry  nad brzegiem  m orskim  na 
28. ca li,  a niech b ęd zie  na 25. na w ie r z ­
c h o łk u  teyże góry, różnica zatem zachodzi 
na 60. l in i ie k ,  m n o żą c  w ię c  75. przez 60. 
w y p a d a  4500. stop; do któ rych  dodaię 60. 
p ie rw szy ch  term in ó w  progressyi 1. 2. 3. 4' 
i  t. cl. czyli  1830. stęp a tak w ypad a  w y s o ­
kość na 6330. stop.

D ru g i sposób s łu żą c y  do mierzenia-ia- 
k ic h k o lw ie k  b ą d ź  w y so k o ści,  w ycią g n ięto  
z  p ra w id ła , p o d łu g  którego zm nieyszaią  się 
gęstości warst pow ietrza  , zaczynaiąc  od

2*
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ziemi az do ostatniey warsty fOMacz F iz y ­
kę X. Jana B ystrzyckiego w W arszaw ie  
i8>o. nci stronie 181.

T> m sposobem w yrach o w an o  w ysokość 
góry Mont. blanc na którey barom etr oka­
z y w a ł  16-I-, cali na 2257. s ę in i  Paryzkich. 
W zn ies ie n ie  się balonu  P P . G a y-L u fsa c  i  
B io t,  przy  w ysokości m e rku ryu szu  na 12. 
cali na 3405. sążni Paryzkich. W z n ie s ie ­
n ie  się balonu P. Jor dalii K uparentko  tu 
w W arszawie w  r. 1808. przy w ysokości ba­
rom etru  odem nie m u do obserw acyi dane­
go na cali 24. na 647. s§źni P aryzkich .

9 II.

T E R M O M E T R . ( Ciepłomiar).

1V y n a la zek  Termometru.

10. D rebel holender ż y ię c y  na p o czą ­
tk u  17S0 w ie k u ,  b y ł  n a yp ierw szym  w y n a ­
lazcę. narzędzia, służącego do o k a zy w a n ia  
o d m ia n y  tem peratury powietrza. Składało 
się  to narzędzie z rurki śk la n n ey, u  d o łu  
otwartf y ,  u gó ry  zakoń czoney bań kę śklan- 
nę., koniec ru rk i  w c h o d z i ł  w  naczynie  o- 
tw arte nalane w odę. zafarbow any. G d y  za­
tem  ciepło ro zszerza ło  pow ietrze  w  b a ń ce, 
l ik w o r  W' rurce o p a d a ł ,  g d y  zaś p rzez  z i ­
m n o  zagęsczało się po w ietrze  w  b a ń c e ,  l i ­
k w o r  w rurce się podnosił.

Akadem icy Florentyńscy  poprawili ten 
Termometr, używaig.c rurki śklanney z gał­



k a  na k o ń c u ,  napełnili też  gałkę i częśd 
rurki spirytusem  czerw ono za fa rb o w a n ym , 
j otw or rurki u  gó ry  zalutowali. Skala po­
d łu g  długości rurki podzielona b y ła  na ró ­
w n e  iak iek o lw iek  części. P o p raw io n y iu ż  
■więc został termometr , k tó ry  ró w n ie  la k  
teraźnieyszę przez podnoszenie  się sp iry­
tusu  o k a zy w a ł c ie p ło , a zim no przez opa­
danie j nie m ia ł  iednak iescze dw óch p u n ­
któ w  stałych do uregulow ania sk a l i , dla te­
g o ,  takiego gatunku termometra n ig d y  sig 
z sobćl nie zgadzały.

Fahrenheit rodem  z Gdańska  w  ro k u  
1709. u ż y ł  m erk u ryu szu  zamiast sp irytusu  
do napełnienia sw ego termometru. Ń a d a ł 
m u  dwra term in a, p ie rw s z y ,  kład§c term o­
m etr w  śnieg to p iący  się , do którego przy- 
m ięszał soli amoniackiey, przez co p rę d ze y  
się śnieg to p ił,  a tern samem niższa była  
temperatura tey m ięszan in y , aniżeli iest 
samego śniego topiącego s ię ,  punkt do któ ­
rego u trz y m y w a ł się m erku ryu sz  w ru rce , 
n azn aczy ł zero. W staw ił polem term om etr 
w  w o d ę  wrżgcg. i punkt do którego doszedł 
m erkuryusz  naznaczywszy^ otw or ru rk i  za- 
lutow ał. Odległość od ■zera do punkLu. w o ­
d y  wrz^cey podzielił na 212. stopni i  takie 
same stopnie k ła d ł n iżey zera. >

Reaum ur  A kadem ik  Francuzki w  roku 
1750. łatw ieyszego i pew nieyszego u ż y ł  spo­
sobu do naznaczenia dw óch punklów  sta­
ły c h  na term om etrze; to  iest ,  śniegu lub 
Aodu czystego topiącego s ię ,  i w ody wrzEł­
ccy , ale pod pew n ein  ciśnieniem almosfe*
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r y ,  które pow szechnie przyjęte  iest na 28. 
cali na barometrze. Odległość od siebie tych  
dw óch punktów  podzielił  na 80. sto p n i;  i  
tym  sposobem term om etra robione nazy* 
Waią Termometra Reaum ura.

D e L isie  Professor Astronom ii w  A ka­
demii Pełersburgshiey  podał opisanie swo- 
iego termometru w  ro k u  1735. Odległość 
od p unktu  w o d y  w r z a c e y , k tóry  naznacza 
przez zero^ dzieli  na stopni 150. do p u n k tu  
topiącego się śniegu i  takie stopnie p rze­
nosi n iźey  150. stopni aź do gałki. T a k i  
term om etr w teraźnieyszych  czasach rz a d ­
ko gdzie  u żyw an y.

InstyJut N a ro d o w y w  P a ryżu  p rz y ją ł  
term o m etr,  który  różni się od term om etru 
lieaw nura  i i  odległość od punktu  śniegu 
topiącego s ię ,  do punktu w o d y  w r z a c e y ,  
podzielona iest na stopni 100. I dla tego 
n a z w a n y  iest Tliennom etre Centigracle (sto- 
s to p n io w y ) i p ięć  stopni tego term om etru  
czynią, cztery stopnie R eaum ura .

Term om etr Fahrenheita , pow szech nie  
iest u ży w a n y  w  A n g lii ,  Am eryce , S zw ecy i, 
D a rn i)  w  in n y c h  zaś Kraiach termometr 
Reaum ura. P orów nanie  tych  dwóeli te r­
m om etrów  iest tako w e; źe 9. stopni F a h ­
renheita czyn ią  4- stopnie R eaum ura, a 
naprzeciw ko zero Reaum ura  irst stopni 52. 
Fahrenheita. D la  tego, gd y daię te d w ie  
skale p iz y  iednym  term om etrze, na skali 
Reaumura kładę liczbę  p o cząw szy od zero  
co cztery stopnie w  tym  sposobie^o. 8
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12. i t. d. k tó rym  odpowiedaia. stopnie Fah­
renheita 52. 41. 50. i  t. d.

Ł a tw e wyrachowanie stopni R eaum ura  
na Fahrenheita.

11. Jest sposób krótki w y ra ch o w a n ia  
stopni R eaum ura  na Fahrenheita  ta k o w y  
ii. p.' 52. stopnie ciepła R eaum ura  w ie le  
w y n o s z ą  stop ni■Fahrenheita.

P iszę  stopnie ciepła R eaum ura  52
Podpisuię  tęż liczb ę  - - 52
T e y  liczby czw a rty  część - - 15
D o p isu ię  liczb ę  - - - 52

Stopni Fahrenheita 1Ą<y

W  stopniach zaś zim na Beaumura- od­
trąca się 52. T a k  stopni zim na R eaum ura 20

20

_____ 5
45

_____ 32
Fahrenheita  13

Sposób obserwowania 'Termometru..

12. Zatopiw szy termometr w iak o w ey  
c ie c z y ,  lub u tk w iw sz y  go w ciele stałem,, 
po pew n ym  przeciągu czasu, term om etr u- 
ło ż y  się z tern ciałem  do tego samego stanu 
w zględem  ciepła. Stan takow y ciała  w z g lę ­
dem  ciepła stopniem term om etru okazany* 
n a zyw a  się iego temperaturą.

Chcąc czyn ić  z dokładnością dostrzega­
nia temperatury p o w ie trza , uw ażać należy
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na oprawg term o m etru , w y s ta w ie n ie ,  i g o ­
d zinę  o którey się go dostrzega.

O p ran a  czyni go m n iey  Tub w ię c e y  
tk l iw y m  do o b serw a cyi;  zatem , iako za­
n u rza m y całg. gałkę i  część rurki term o m e­
tru w śniegu i w w o d z ie  w rzr icey , dla o-' 
znaczenia na nim tych dw óch pu n k tó w ; tak 
do obserw acyi tem peratury pow ietrza, opra­
w a iak n a ym n ie y  p o w in n a  p rz e sz k a d za ć ? 
ż e b y  po w ietrze  otaczai^ce zews*%d m o gło  
go takoż dotykać.

Dla tego term om etr w  k tó rym  gałka 
przez  p o ło w ę  w  d rzew ie  iest o p ra w n a , za- 
A^sze m n ie y szy  stopień zim na okazuie. Z ley 
p rzy c zy n y ,  nay w iększe  zim no w  roku 1799. 
p o d łu g  termometru na obserw atorium  tu- 
teyszym  zam ko w ym  na 26j. stopni u w aża ­
n e ,  parci stopniam i może od istotnego b y ­
ło  m nieysze.

Na w ystaw ien ie  term om etru n ie m n ie y  
trzeba m ieć  uw agę; za w ieszo n y termometr 
chociaż 0 5. l u b '4. cale od o k n a , w  zim ie 
b ę d ąc  cokolw iek  ciepłem  przez szpary od 
okna w y c h o d z ą c y m  ogrzanym nie okazuie 
takiego z im n a , ile in n y  w  dalszey odległo­
ści. U  m nie term om etr na listw ie  5ciu ło- 
k c io w e y  w y sta w io n y  na u l ic ę ,  iednym  sto­
pniem  w ięcey o kazu ie  z im n a , iak drugi o 
4. cale za oknem. Baczność także m ieć trze­
ba aby słońce, tak w ie c ie  iako w  zim ie nie 
dochodziło  do term om etru , k tó ry  się obser- 
w u ie ,  arii w prost ani przez iak iek o lw iek  
odbiianie się prom ieni.
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D w a  dobre term om etra w  ied n a ko w ey 

osadzie i w  podobnem  w y sta w ie n iu  bgd%- 
c e ,  ale nie o ie d n e y  godzinie  o b serw o w a­
n e ,  w stopniach sig nie zgadzai§: g d yż  od 
w schod u słońca, p o d łu g  tego iak d ługo  lub 
krótko b a w i nad naszym  p o zio m em , czuie- 
311 y  wzrastai^ce ciepło  do p e w n ych  g o d zin  
p o p o łu d n i u ,  od któ rych  potem ubyW ai^ce; 
co robi odm ianę tem peratury dzienney. 
Przeto O bserw ator zapisuigc obserw acye 
s w o ie , dokłada o którey ie c z y n ił  godzinie.

Początek  abserwcicyi Term om etru, i  ia- 
ki ich ceL

13. W  P a ry żu  obserwacye term om e­
tru zaczęte sći od r. 1732. przez samego P. 
Reaum ur. Jednakowoż w  roku 1776. k ie d y  
znaczne b y ło  Ł im no, n ie m o ż n a  się b y ło  
zapew nić  czyli to z im no w igksze b y ło  od 
zim na roku 1709. tak sig term om etra, czy­
li dla sw o ie y  n iedoskonałości,  czyli dla nie- 
iednakowego w y sta w ie n ia ,  m ig d zy  sóbg. sig 
niezgadzały. Akadem ia nauk w y zn a czy ła  
PP. Bezout., L a v oisier  i  Vandervioncle do 
w yn alezien ia  p raw d ziw ego  stopnia zim na 
lego roku i porównania go z tamtym. U- 
znano iż m im o tego że n ie ie d n a k o w a  iest 
temperatura pow ietrza  po ró żn ych  P rzed ­
mieściach P a r y ia , zim no iednak roku 1776. 
na dwa stopnie było  m nieysze  od r. 1709. 
które na term om etrze P. Reaum ura  b y ło  
na 15^ stopni, i  odtąd z wigkszg. dokładno­
ścią  czyniono obserwacye.
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t T u  w  JWarszawie mamy obserw acye 
term om etru przez JX. Bystrzyckiego  Astro* 
nom  a JKMci w  O bserw atorium  zamkó- 
w e m  od r. 1779. do r. 1799- czynione. Pó* 
ź n ie y  zaś od ro k u  1804.- przezem nie sig za- 
pisuig. O bserw o w an o  tu iednak d a w n ie y  
iescze term om etr, g d yż  czytam y w  Gaze­
cie pod n azw isk iem  K h ry er P o lsk i ro­
k u  1765. 9. Lipca. „ W  ty cli dniach tak 
„ w ie lk ie  tu  u p a ły  m ie l iś m y ,  iż l ik w o r  

' „ w  T en n o m etru m  p o d łu g  sposobu JPana 
„ Reaurnura  z ro b io n y m , aż do 30. stopni 
„d o szed ł.  T a k  w ie lk ie  ciepło nie  ty lko  w  
„ P o ls c z e , ale też i w  e Francy i rzadkie ie s t ,  
i,i iako nies&wyczayne od F iz y k ó w  w P a r y -  
„ zu  r. 1753. i  1757. iest obserw ow ane.” N ie  
m ieliśm y odtąd w iększego ciepła iak. w  ro­
k u  1785. 1791. i  1811. na stopni 28. lecz W 
zu p e łn y m  cieniu  obserw ow anego.

O bserw acyi M eteorologiczn ych  iest za­
m iarem  aby dostrzegać stopień zim na i cie­
p ła  taki ty lk o ,  iaki każdy dośw iadcza, 
g d y  w y ch o d zi  z /pomigszkania; tak. z d o ­
strzeżeń moich czynionych  wśród miasta 
w  w ysokości iednak 25. ło kci od ziemi 
w ypad a  co do zim na Stopień średni w 1 W ar­
szawie, poniew aż ia k  w ie m , iest na 2. lub 
5l stopnie W'igkszy iak termometra po niż* 
szych pigti'ach w  mieście oka z n ią ,  a na dw a 
stopnie m nieyszy  od zimna nad W isłą t, 
iako  to na Żoliborzu  na term om etrze u w a ­
żanego.

N a wsi stopień zimna b y w a  iescze wig- 
k s z y  i  z tey okazyi w  i\ 1805. w  Styczniu
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na zapytanie od W . Trębicliego  do G azety 
K or respondenta W a rsza w  shiego podane ; 
D la  czego g d y  u  m n ie  w  J'Varszawie b y ło  
dnia 5. tegoż miesiąca sLopni zim na 15. w  
Łom ianach  o m il 3. od  W a r s z a w y ,  term o­
m etr i8|-. stopni o k a zy w a ł?  W  n astęp u ją­
cym  num erze Gazety, um ieściłem  m o ią  o d ­
p o w ie d ź  i  krótką zdałem  spraw ę z sposobu 
czynien ia  m oich dostrzeżeń, i  że ta ko w e 
s łu ż y ć  m aią  do po ró w n an ia  tem peratury 
p o w ie trz a ,  m ieysc  od siebie odległych.

W  zim ie n a y w y ż s z y  kres zim na u w a ­
żam  o wschodzie słońca; ciepła  zaś p o d łu g  
długości dnia zpóźniaiąc po p o łu d n iu  ob- 
sc-rwacyą, to iest:

W  G rudniu  i, S ty czn ia  o godzinie  12. m. Ąo. 
L u ty m  i Listopadzie  - - 1. —  20. 
M arcu  i Październ iku  - 2. 
K w ietn iu  i  Wrześniu. - - 2 . — 4°- 
M a iu  i Sierpniu - - 3. -r- 20.
C ze rw ca  i L ip c u  - - 4 -

U w ag i nad uczuciem ciepła  i zimna.

14. Zdarza się c zęs to k ro ć , że p o w ie ­
trze zdaie się nam  daleko ciepleysze lub 
z im n ie ysze , iak go n«vn term om etr okaau- 
ie ,  a naybardziey w  czasie nagłey odm iany 
temperatury. T o  bow iem  co n a zyw am y 
ciepłem  i z im nem  ialco iest tylko w  nas u- 
czuciem  przyby waiącego lub uchodzącego 
cieplika, g d y  zatem ta odm iana staie się>, 
nagle , uczucie  iest mocnieysze* H ehum ur  
sądzi, że w ia k im k o lw ie k  stanie term om etr 
okazuie temperaturę pow ietrza, za podnie-



śieniem  się lu b  opadnieniem  merkuryuszu. 
na 4- stopnie, m y  dopiero doznaiem  odm ia­
n y  ciepła lu b  zim na: i  że ( u ż y w a ią c  iego 
w y r a z u )  tak znaczne co do skóry ciała na­
szego sprawuie w  .nas u c z u c ie ,  odm iana 
tem peratury na cztery stopnie term om etru, 
ia k  co do ucha ieden ton m u zyczn y .

B y w a  ta k o ż ,  że p rzy  ko ń czący ch  się 
m ro zach , ostatniego praw ie  dnia g d y  ter­
m om etr m nieyszy  iu ż  daleko sLopień zim na 
o k a z u ie ,  skarży się n ie r a z  w szyscy  na m o ­
cne zim no. 'N a t e n c z a s  bow iem  odm iana 
ta zaw sze z nadchodzącego w iatru  p o łu d n io ­
w e g o  lub  zachodniego p o c h o d z i , a zatem  
nasycon ego  wilgocićj, ta w ilg o ć  d o tykaiąc  
się ciała naszego ew aporuie  i  znacznie go 
oziębia. Co też b y w a  znakiem  p e w n ey  
o d w ilży .

W iatr  także suchy iako to p ó łn o c n y  
lub  wschodni przy  m o cn ym  m rozie , daleko 
tk liw sze  ciału naszem u spraw uie uczucie  
z im n a ,  gd yż m u  przyśpiesza uchodzenie  
cieplika. N ie  ma się to iednak ro zu m ie ć
o term om etrze, k tó ry  ied n a k o w y zim na o- 
kaznie  stopień, czyli  gałka iego w y sta w io ­
na iest na wiatr lu b  nie.

Co się tycze c iepła, sądzić  n ie m o ż n a
o tem peraturze dnia ia k ie g o ,  z uważanego 
na termometrze n a y w y isz e g o  stopnia, do 
którego ciepło d o ch o d zi,  ieźeli to iest kró ­
tko trwaiące. Ciągle  tylko pod iednako- 
w y m  prawie stopniem ogrzane pow ietrze, 
spraw uie  dni i klim a gorące. Takiego cie­
pła doznaią vy kra ia ch , gdzie znaczne cie­



pło  w ie c ie  nie ty lko  trw a praw ie  nieustanni e, 
ale m a ło  co nawet przez uoc sig um nieysza. 
Goclin  Akadem ik P a ry zk i b ęd ąc w  St. D o ­
m ingo u w a ż a ł;  iż  term om etr na k tó rym  
w  w ieczó r  b y ło  stopili ciepła 27. nazaiutrz 
z  rana 25 stopni ciepła iescze okazyw ał.

P ew n o  iest b o w ie m , iako m am y z o b ­
serw acyi  w ie lu  korespondentów  P. Reau- 
m ur od roku 1755- do 1741- P0(ł  różnij. sze­
rokością. jeograficzną. czyn io n ych ; iż  co do 
stopnia n ayw yższego  ciepła w  le c ie , ten ie,st 
ie d e n , tak pod ró w n ik iem  iak i  b iegunam i, 
k tó ry  ledwo 30 s t o p n i  przew yższa  j a przez 
d łuższe  lub krótsze trwanie, ciepła ; różniej, 
sig t f łk o  m igdzy sobą. kliinata. Z im na zaś 
stopień, n a y w y ż s z y ,  odm ienia się w  m iarę  
oddalania sig od rów nika i  stopni 5 0 .  p rze­
chodzić  może.

D ochodzenie średniey tem peratury kraioiv.

1 5 .  C zyn iąc  c i ą g ł e  obserw acye termo­
m etru  trzy  razy  w  24. g o d z in , to iest co g o ­
d zin  ośm , znaleść m ożem y temperaturg śre­
dnią. d n ia ,  z d z ien n ych , miesiąca, z m iesię­
c y  roku iednego. A  m aiąc takowe obser- 
w a c y e  przez znaczną, liczbę la t ,  otrzyma* 
m y  temperaturę średnią m ieysca o b se rw a ­
cyi. W  Krakow ie  średnia temperatura do
8. stopni doch od zi;  w  W arszaw ie  z 54. lat 
o b se rw a cyi,  w y p a d a  na 6. stopni. T a k o ­
w e  dostrzeżenia dążą. do w ydoskonalenia  
um ieigtności dochodzenia z tem peratury ie ­
dnego k ra iu ,  tem peratury w szystk ich  in ­
n y ch  i  wiadomości o b ie g u , odm ianach i
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skulkacli w szyslk ic li  sił na temperaturę at­
m o sfery  i  ziem i działaigcycli,

N a  czem zależy dokładność Termometru.

16. O baczmy teraz, na czem .doskona­
ło ść  termometru. zawisła i iak sig o n iey  za­
p e w n ić ?  N a yp rzód . Jeżeli śkło w ew nątrz  
j m erkuryusz iest c z y s ty ,  co zaraz znać ie- 
żeli  w  rurce niema ialcich plamek brudnych. 
Pow tóre. C zyli  sig niezostała naym nieysza  
iaka  cząsteczka pow ietrza m ię d z y  merku- 
ryuszem . Potrzecie. Jeżeli rurka iest w e ­
w n ą trz  jednakow ego k a lib ru ,  aby ró w n e 
ilości m erkuryuszu  o d p o w ied a ły  ró w n y m  
podziałom  na rurce. Potem  ocliąwszy ter­
m om etr od osady, zanurza się go w  w o d zie  
w rzą c ey  d e sc z o w e y , c z y ste y ,  w  naczyniu  
w y s o k im ,  dla doświadczenia czyli  m e rk u ry­
usz  zostanie n ieporuszon y na punkcie  na 
skali przez liczbę 80. ozn aczo n ym ; na ten 
czas g d y  wysokość barom etru dochodzi do 
<28. cali- D la poznania zaś drugiego p u n ­
k t u ,  kładzie  się bańka term om etru w  c z y ­
sty  ló d  topniei§cy, lub  śnieg i dostrzega c z y ­
l i  m erkuryusz zostanie n iep o ru szon y na 
p un kcie  przez zero  oznaczonym . W  tem 
doświadczeniu na to iescze uw ażać należy, 
że g d y  za w y ię c iem  termometru z lo d u  lub 
śn ieg u , w id ać lód  cokolw iek  do bańki przy- 
m a r z ły ,  znakiem iest iż  temperatura lodu 
n iższa  iest od zera  i lód  iescze nie iest w  
stanie topienia się.



N iektóre tem peratury za  -pomocą termow^e 
Lr u lieautuura  uważane.
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17. Ciepło w o d y  w  Cai'lsbad  stopni 5 7 2
białka Lwardniei^cego - - 5 5 -.
w y lę g n ig c ia  kurcząt - 3 2 1
k rw i lu d zk iey - 5 2 .
k ą p ie l i  c iep łey - s6.
ananasówr - 20.
ied w abn ic 19.
iz b y  chorego - 17-
treibhauzu - - 15.
p iw n ic y  g łg b o k ie y  latem i  z im ą  - 10.
studni g łgbokiey  latem i z im ą JO.
oranżeryi - 5 -

5. n i .
H IG RO M ETii (W ilgoćm iar),

S k ła d  Uigrornetru Saujsura.

18. D o  mierzenia stopni w ilgoci w p o -  
w ie trzu  u ży w a  sig av M eteorologii higrom e­
tru  Saujsura  w  którym  w ło s  lu d z k i ,  zdro­
w y ,  w y g o to w a n y  w p r z ó d y  w  w o d zie  mai§- 
c e y  w  sobie cokolw iek  sody rozpusczoney, 
dla pozbycia  sig w szelk iey  tłustości, okazu- 
ie  n aym nieyszą  odm iang w  pow ietrzu, skra- 
caiąc sig od su ch o ści, a przedłużaiąc  sig  od 
w ilgoci. . Jeden iego koniec p rzytw ie rd zo ­
n ym  iest u gó ry  osady m o sig żu ey , drugi, 
zaś do o b w o d u  bloczka obi'acai<|cego sig na 
dyvóch m ałych czop ach ; w  bloczek u tw ie r­



dzona iest skazówka. W ło s  iest zawsze w y. 
c iągnięty  od ciężarku  w iszącego na o b w o ­
d zie  b loczka w p rzę ciw n ey  .stronie iego ru­
chu. D w a  punkta na nim s§. stałe, ieden 
n a y w ię k s z e y  W ilgoci, k tó ry  Saujsure  zna­
la z ł  zo staw iw szy  h igrom etr pod dzwonem  
śk lan n ym , ma i 3. cym  bo ki w e w n ętrzn e  w o ­
d y  omoczone i po staw io n ym  na talerzu w o ­
d y  nalanym. P u n k t  na którym  stanęła w  
sp oczyn ku  slcazówka, naznaczył l iczb ę  100. 
D la  oznaczenia p u n k tu  suchości zo staw ił 
h igrom etr w  d zw o n ie  su c h y m , p o staw io ­
n y m  na rozpaloney b la sze , na k tó re y  b y ł  
potaż. Punkt w  któ rym  stanęła skazów ka, 
n a zn a czy ł  zero i  odległość m ięd zy znalezio- 
nem i d w o m a  punktam i podzielił  na 100. 
części równych.

W ło s  ciało o rgan iczne, z natury na p o ­
w ie trze  w ystaw io n e dla ochrony g ło w y  
cz ło w ieka , trwa n a y d łu ź e y  n ietk n ięty , nad 
w szystk ie  inne części ciała i  w łasność swo- 
i y  h ig io m etryczn y  d ługo  bardzo u trz y m u ­
je. D la  sw oiey subtelności iest bardzo c zu ­
ły m ,  prędko b ierze  w  siebie w i lg o ć ,  i  p ręd ­
k o  ie y  się pozbyw a. D la  tego nad w szela­
k ie  inne ciała iako to: s tro n y , i 'ó g ,  s ło n io ­
w y  kość i  t. d. n a  bigrom etra iest nayzda- 
tnieyszy.

Sposób obserwowania H igrovietru.

19. Higrom etr w y sta w ia  się do obser- 
w a c y i  na dw orze w  c ie n iu , aby na niego 
słońce nie dochodziło; p a iy c z k ó w się  sLrzedz 
poL rz eba ,  które czasem  p rzę d ziw a  sw o iy

r u c h
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rucli w łosa  ta m u i§ ,  ró w n ie  k u rz a w a ,  aby 
na czopach i b lo czku  nieosiadała; i od g w a ł­
tow n ego  w iatru p o w in ien  b y ć  ochroniony. 
G d y  włos iest bardzo zabru kan y, m ożna go 
letk im  p ęd zelk iem  w ilg o tn y m  oczyścić.

T en  instrum ent będfic d łu g i  czas w  su* 
cliem m ieyscu  za m k n ięty , g d y  sig bierze 
do ia k o w ey  o b se rw a c y i ,  w p rzó d  od  |)dmo- 
rzonego w ierzchniego śkła ma nabrać wil-o ~
g o c i , a dopiero do dostrzeżeń użyty.

Co kilka lub kilkanaście miesięcy, lub 
k ie d y  w ątp liw o ść  zachodzi czyli  nieuchy- 
bia cokolw iek w  sk azy w a n iu  w i lg o c i , wsta­
w ia  sig pod d zw o n  śklanny w'oda zm o czo ­
n y ,  tak iako sig wry ż e y  rzekło  o dośw iad­
czeniu  punktu  n a yw ig k szey  w ilgoci,  N a 
tenczas ieżeli skazów ka stanie nieporuszo- 
na na io o m stop niu , znać iest iż  w  niczein  
nie  iest instrum ent naruszony. Jeżeli zaś 
nie  doydzie  do tego stopnia lub p óydzie  
daley c o k o lw ie k ,  na tenczas kieruiąc głow- 
k ą  od bloczka u  którego w'łos iest um oco­
w a n y ,  naprowadza sig sk azó w k a, aby na 
io o m stopniu stanęła. Inaczey zaś n ig d y  
tego bloczka ruszać nie potrzeba.

Sausfure czyn iąc  dośw iadczenia swoie 
u w a ż a ł  że higrom etr i ego w y sta w io n y  na 
w o ln em  p o w ie t r z a ,  nie o k a zy w a ł m niey  
w ilg o c i  nad Ąo. stopni.

P oczątek obserwacyi H igrom etru w JWar- 
szawie.

20. T u  w  /Warszawie od roku 1806, 
zacząłem  czyn ić  obserw acye moie na higro-

3
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metrze Saufsura. sp row ad zonym  z Genewy 
roboty  sławnego N icolas P a u l , ten nie o- 
k a z y w a ł dotychczas m n iey  w ilgoci jak na 
46 i 43- stopni, i to n a yw ię ce y  w  m iesiącu 
ICwietuiu. Go okazuie iż na w io sn ę  nagłe 
b y w a  rozpusczanie w o d y  w  p o w ie trz a ;  g d yż  
w o d a  w o ln iey  rozpusczaiąc się w  p o w ie ­
trzu lub opadaiąc, dłużey działać m oże na 
w łos higrom etru, i ten n aten czas  w ig c e y  
stopni w ilgoci okazuie.

5- IV.
ANEM OM ETR ( IVi a Ir omi ar).

Jego urządzenie

21. Anem om etr iest to narzędzie s łu­
żące do poznania k ierun ku  wiatrów. W ia ­
try  dzielą, się na cztery g łó w n ieysze , to iest: 
p ó łn o c n y ,  p o łu d n io w y , wschodni i zacho­
dni; m ięd zy  temi w r ó w n e y  odległości k ła ­
dą. się inne cztery , zaczem w ia tró w , w e ­
d ług  żeglarzy iest 52.

Ja mam do moich dostrzeżeń Anemo­
metr w  tym  sposobie urządzony. W  sieni 
na suficie iest tarcza z oznaczonem i 52. w ia ­
tra m i,  którey linia od p ółnocy do południa  
idąca iest w k ierun ku lin ii  po łud n io w cy. 
Skazówka um ocowana u końca pręta od 
ch o rąg iew ki,  która iest na dachu, za ka­
żd ym  obracaniem się teyże chorągiew ki 
■wskazuie na tarczy iaki iest wiatr.
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} .  V .

U D O M ETR  (Desczomiar).

Opisanie TJdometru.

22. N arzędzie  służące do doyścia ia k  
wiele  w o d y  za każdym  desczem  spadnie na 
z ie m ię ,  p o w in n o  b yd ź  tak u rządzo n e, aże­
b y :  N a jp r z ó d  n a ym n iey  w o d y  przez ew a- 
po racyą  było  utraconey. P o  wtóre. A b y  i- 
lość n a ym n ieyszą  sp ad łey  w o d y  obserwo-. 
wrać można.

Skład TJdometru, którego u żyw am , z tych  
m iar iest n a y d o g o d u ie y s z y m , iako się z o- 
pisania okaże. M isa  blaszana la k iero w a ­
na okrągła na 20. cali Paryzkich  śrzednicy  
w ew n ętrzn ie  m aiąća, i na parę cali w y s o ­
k a ,  w ysław io n a  iest do zbierania w o d y .  
Ażeby zaś taż woda z des c z a  spadająca z a ­
raz nie ewaporowała , po dnie lei owalem, 
tey  m isy  ścieka m a ły m  otworem  do n a czy­
nia śklannego , iak ieyk o lw iek  w ielkości i  
kształtu. Po spadłym  deszczu w y le w a  sig 
taż woda w  tubus czyli  walec sklanny 2. ca­
le P a ryzkie  w ew n ą trz  śrzednicy m a ią c y ,  
na którym  oznaczone są cale Paryzkie  i li­
lii iki. Jako zatem otw or tego tubusu iest 
zupełnie  100. ra zy  m u ie y sz y m  od otw o ru  
m isy  zbieraiącey w o d ę, g d y ż  śrzednice tych  
otw orów  są iak 2. do 20. W ię c  100. l in iiek  
n a t u b u s ie ,  iedną lin iikę  w o d y  w  m isę 100 
ra z y  w iększą  spadłey oznaczaią. T a k  100. 
cali w o d y  w ym ierzo n ey  na tub asie, i eden
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cal spadłey w o d y  okazuią. G d y  zatem po 
spadłym  desczn nie  odm ierzy m i się w  t u - - 
busie  iak n. p. 12. l iu iie k j piszę w ię c  -fTo2o- 
l i n i ik i , a tako^ e u ło m k i  z m iesiąca zebrane 
składaig lin iik i  i cale.

Jlość w od v spadłey m a się brać  za ie y  
w y so k o ść ,  to iest: że gd y eapisuig, iz  w o d y  
spadło n. p. na dwa ca le .  w nieść ztąd na­
le ż y ,  że na o k o ło  upadło desczu na d w a  
ca le ,  to iest: ze gclyby w o d a ,  która upadła 
na z ie m ię  nie/wsiąkła wrn ią ,  b y ło b y  ie y  na 
dw a cale głęboko.

M ierzenie ilości wody z śniegu.

25. D o m ierzenia  zaś ilości wody, z 
śniegu sp ad łey , s łu ży  mi skrzynia  blasza­
na la k iero w an a, w ię c e y  iak pól łokcia w y ­
so ka, na 12. cali Paryzkich  w ew n ą trz  sze­
r o k a . ‘ długa zaś na 26. cali 2. liniiek. Pła- 
s c z y z n a  zatem  w ew nętrzna tey sk rz y n i,  ró­
w n a iest p łasczyznie  m isy  służącey do d e­
sczu. Po spadłym  śniegu roztopiw szy go > 
i  przelaw szy w  w y ż e y  w sp o m n io n y tubus 
śk lanny, o bserw uię  tak iak  desczu ilość 
spadłey w od y.

Skrzynią  tę dla zbierania śniegu przez 
szvbę  o tw ie ra ifc ą  sig, w ysuw ani po dwóch' 
półokrągłych listwach u trzym u ią cych się  na 
n o gach , na galery) p ięć  łokci d ługiey. A  
że z  łatwością w suw ać ia i wys.uwać m o ­
g ę ,  służy m nie takoż do w ystaw ien ia  n u ­
merów oznaczaićicy ch Publiczności stopnie 
zimna. Skrzyni a bow iem  ta p rzy tw ie rd zo n y  
ma prgt, daiey na półtora łokcia  na d w ó r
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w y c h o d z ą c y ,  na k tó ry  też  im m era z "blachy 
w y cin a n e  i  m alow ane czarno zasuwam.

2 4 - T u  w  W arszaw ie  od rolcu 1803. 
iak  zacząłem  czyn ić  dostrzeżenia ilości spa- 
d iey w o d y  z d e s c z u , nay w ię c e y  upad ło  w o ­
d y  przez ro k ,  w ro ku  1807. na 19. cali 3. 
lin iik i. N a y m n iey  w r .  1811. na 11. cali 5. 
lin. Średnia zaś ilość przez lat 12. obser­
w a c y i  wypada na rok w ody na 15. cali 6. 
l iniiek. Przez ieden dzień nay w ięcey  spa­
dło w o d y  w r .  1806. 2. W rześnia cali 2. lin: 
3. Co się tycze ilości śn iegu , poniew aż 
dopiero od dw óch lat ialc ią o b se rw u ję ,  po­
ró w n ań  żadnych c zyn ić  iescze n iem ożna. 
N ie  upada iednak w ię c e y  w o d y ze śniegu na 
ro k  iak na 2. cale Paryzkie.

Podług dostrzeżeń czyn io n ych  po  in­
n ych  miastach, uw ażano iż  w  kraiach p o łu ­
d n io w y c h , daleko w iększa  corocznie ilość 
■w ody b y w a  z desczu, iak  w  kraiach p ó łn o ­
cnych.

25. Od dw óch lat w ynalazłem  nowe 
narzędzie  do m ierzenia ewaporacyi w o d y  
dogodnieysze  od  in n ych  do tych cza£ uży»

Początek obserwacyi Udom etru w P^ar 
sza wie.

A T M E D O M E T R .

N ow y sk ła d  Atmedometrzi.



\vanych, z p rz y c z y n y  i i  n aym nieysza  iltiść 
w o d y  u b y łe y  przez ew aporacy§ okazuje.

N a  ten koniec i«st skrzynia z blachy, la­
k ierow ana, na 6. cali P«ryft/tzę/j w ysoka, tyleż 
szeroka, i tyleż długa, um ocowali a .iest do de­
ski w ię c e y  iak ło k ieć  długiey. W  tey sk rzy­
n i na i. cal n iż e y  od gor,ne.go iey  kantu, 
przy kitowana iest rurka m a i aca otw oru na
6. lub w ięcey  l in iiek  średnicy. Na deszce 
pociągnięte  f.a w z d łu ż  d w ie  liniie o i, cal 
P a ry sk i od siebie o d ległe ,  z których  iedna 
w  ied n e y  iest w ysokości z kantem  gó rn ym  
s k rz y n i,  a druga od tego punktu  iest .cia- 
g u ię la ,  gdzie rurka śklanua iest w  sk rzy n ia  
w "kitowana, która to rurka idzie  na ukoś 
w  całey długości d eski, dotykaiąc się ty m ­
że sam ym  bo kiem  zaraz p rzy  sk rz y n i,  l i ­
n i i  d o ln e y ,  a na punkcie gdzie się deska 
kończy, górney linii. Odległość od sk rzy­
ni do końca deski podzielona iest na. tychże 
lin iach , na 12. części, które oznaczaia 12. 
l in iiek  iednego ca la ,  każda iescze liniika 
na 10. czystek iest podzielona. Gdy w ię c  
naleię  w o d y  w  skrzynię  pełno, rów no z gór­
n y m  iey k a n te m , w oda w p ły n ą w sz y  w  ru r­
k ę  śklanng., a układaiać się do ró w n o w a g i,  
doydzie  do punktu  w któ rym  się rurka gór- 
ney linii dotyka. Jeżeli zatem ubierę  w o ­
dy z skrzyni n. p. na p ó ł cala, w o d a  w  ru r­
ce n,kładaiąc się do ró w n o w a g i,  stanie na 
po ło w ie  długości r u r k i ,  i okaże na deszce
6. lin iiek  i t. p. T a k  dalece iż naym niey­
sza ilość w o d y, iak a n. p. przez um oczenie  
w  n iey  końca palca w y p d iu g ć  m o żn a , na
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skali różnicę  okaże. P r z y  tey skali p o su w a  
się skazów ka, którą, sig naznacza p u n k t  od 
którego sig obserwuie.

' N a p e łn iw sz y  skrzynig wodę., zakłada 
sig na niey  galeryika druciana, dlaprzeszko- 
dz'enia ptaStw u, aby tey  w o d y  n ie  u ż y w a ­
ło do napoiu.

Po każdey o"bserwacyi przesuw a sig w  
rurce sczoleczka na w ło s ie n i ,  dla poruszę* 
nia w  n ie y  w o d y ,  i  o dw ilżen ia  ie y  w e ­
wnątrz. Co parg dni, p o d łu g  w ig k sze y  lub 
m n ieyszey e w a p o ra cy i,  do lew a się w o d y ,  
i  punkt do którego doydzie  w  ru rc e ,  ska­
z ó w k a  sig naznacza.

P rzy  końcu  ro ku  1813. i przez rSi/f* 
zapisyw ałem  e w a p o r a c y i  w o d y  co 2Ą. go­
d z in ;  tego zaś roku dla d o kład n ieyszych  
dostrzeżeń, po trzy  ra zy  n a d z ie l i  zacz§łęm  
ią  obserwować.

5. VII.
HIDHOM ETR (W odom iar).

Sposób oznaczenia na nim zero.

26. Każde narzędzie  służące do wy- 
mi aru iakow ego, pow inno m ieć  stały punkt 
od którego w ym iar  sig zaczyna i  la k o w y  
punkt n a zyw am y zero.

D o  m ierzenia wrysokości w o d y  na rze­
c e ,  w biia  sig pow szechnie  słup m o cn y ną 
któ rym  oznaczaią sig stopy i  cale. R zecz  
cała na tem z a le ż y ,  ażeby na te y  m ierze
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oznaczyć z pewnością, zero;  p unkt nayWję- 
k sze y  suchości, czy li  n a ym n ie yszey  w y so ­
kości wody. D o  tego u ż y w a  sie s p o s o b u 1 
nastgpuiącego. W  m iesiącach suchych ja ­
ko  to wr L ip cu  i  S ierp n iu , o b serw m e sie 
p rzez  lat kilka w y so k o ść  w o d y ,  w .latach 
m iernie suchych, i z tycli obstrw acyi w z ię ­
ty średni term in s łu ży ć  m a za punkt ćz in u  
czon y przez zero.

T akim sposobem  w y n a le z io n e b y ło  zero 
na hydrom etrze  w ysta w io n y m  tu  w J'Varsza- 
w ie  na W isie  w  ro k u  179B, który p o d zie lo ­
ny b y ł  na stopy i cale lleńshie. I od le ­
go roku obserwacye w ysokości -wody cią­
gle zapisyw ane zostały.

Znaczne w ezbran ie  w o d y  na W iśle  
w  r. 1 8 ig. b y ło  m i p o w o d e m  do szukania 
śladów d aw n ieyszych  w ezbrań te y  rz e k i ,  
z opisu  gazet i  in n ych  pism ; które tegoż 
ro k u  v  gazecie um iesczone zostały  z na- 
sLepuiącem tłómaczeniem.

' P oczątek  ź r ó d e ł , rzek i przyczyny na­
g ieg o  ich wzbierania.

27. Codzienne doświadczenie nas prze­
k o n y w a ,  że pow ietrze  d otykając  sig p o w ie ­
rzchni wody,, w ciąga  ią  w  s ie b ie , rozpu- 
scza i rozpusczoną w  sobie zatrzym uie, po­
dobnie iak woda dotykaiąc pow ierzchni so ­
l i ,  tgź sól w  siebie w cią g a  i rozpuscza. A 
iako w iem y, że w  ciepłey w o d zie  w ię cey  so ­
li rozpuścić sig m o że , i że ile w ciepłey wię- 
,cey się u tr z y m u ie , ty le  w  chłodney z n iey  
OjJtida, takowey teź własności podlega po-



w ietrze  w zględ em  w o d y ,  i nad to Jescze 
gęstsze, czyli  bardziey przyciśnione w ięcey  
w  sobie ie y  rozpuscza  i  p rz y im u ie ,  niż 
gd y  iest rzadsze.

Pow ietrze  zatem atm osferyczne przez 
ciepło i tg siłę ro zpusczaiącą, w o d ę  z rzek, 
iezior , a nay bardziey z morza, gdzie dla niż­
szego od ląd u  p o ło ż e n ia , bardziey ciężarem 
atm osfery przyciśn ione, podniesioną, pom- 
p u ie ,  dystyln ie  i  na w odę słodką, przem ie­
n i a ,  a przenosząc i a do w yższych  w arst, 
dla cb ło d n ieyszey  tam tem peratury tęż o- 
p lis cza , traci sw ą  przezroczystość, i  daie 
początek chm urom , które w id ziem y u n o ­
szące się nad nam i; te wilgocią, o bciążone, 
i s iłą  w iatró w  niesione, dotykaiąc w ierz­
ch o łkó w  g ó r ,  dla z im n ieyszey  temperatu­
ry  i m nieyszego ciężaru atmosfery, tani sig 
zb ić ra ią ,  któ rych  w ilg o ć  i para od gór przy­
ciągana ( ta k  ia k w id z ie m y  w c ie p łe y  a w il-  
g o tn e y  izb ie  z ósiadaiącey na oknach p a r y  
ściekaiącą w o d ę )  przez r y s y ,  rozpadliny 
sk ał, po kład y  z ie m i,  iak przez ży ły  sączy 
s ię ,  zgromadza i  w ytrysku! e w  źródłach , 
stTumikach i potokach; które znow u łącząc 
sig razem , i  iedne w p adaiąc w .d ru g ie ,  ro­
b ią  rzeki. G ó ry  zatem są to konduktora­
m i ,  które w o d e  atmosferyczną, bezprzestan- 
nie  p rz y c ią g a ią , i k u  podsyceniu źrzódeł 
dostarczała; a iako krążenie k rw i w zw ie­
rzętach , tak to krążenie w o d y  z morza do 
atm osfery, z atm osfery do lą d u  i  z lądu do
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m orza iest istotnym ruchem  u trzym uiącym  
w szystko cokolw iek źyie  na ziemi (*).

G w a łtow n y zatem ściek z gór w ó d  at­
m o sferyczn ych , nagłe i  gw ałtow ne sprawn­
ie  rzek  wezbranie.

W ezbran ia  W is ły  zdarzać sig Z w y k ł y  
albo jia  p o cz ąt k u  w i o s n y  albo w śród lata.

W iosenne były znacznieysze:

28. R. 1221. Od Św iąt W ielkonocn ych  aż 
do iesieni.

1253. Od W ie lk ie yn o cy  do 25. L i '  
pca. (**)

1731. 51. Marca.
1782. 9. Marca.
1799. 16. Kwietnia na Ł .  6. cali 16. 
3800. 7. Kwietnia —  7. —  17. 
1806. 50. Kwietnia —  7. —  12. 

' 1808. 12. K wietnia —  7. ■— • 20. 
które podług dostrzeżeń meteorologicznych, 
ciepła od 7. do 10. stopni p rzy  wietrze z p ó ł­
n o c y  lub wschodnio północnym  poprzedza- 
ły .  N aten czas zaggsczona w  górach z chm ur 
od morza naniesionych w o d a ,  a podsycana 
topieniem się śn iegów , któi-emi są o k ry te ,  
przechodzi koryta rzek , i  łam iąc lo d y ,  czę­
stokroć zapycha sobie przeyścia, i  d łu źe y  
trwaiące w y le w y  sprawuie.

(*). T eo ria  ta zn aydm e się obszerniey tłum aczona w  szaco- 
w n en i p iśm ie o Bozpusczeniu. Jeografii czy li opisaniu  
m atem atycznym  i fizy czn y m  ziemi. F izy ce  w pfWarsza­
w ie r. 1810. w ytlaney i Rocznikach Tow arzystw a K ró li  
P rzy ia cio t nauk.

('**) Z  Kroniki Poiskiey Mecliowity.
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W ezb ra n ia , hl.óre w lecie zdarzyć się. 
m o g ły , były znacznieysze:

29. R. 1270.
1475. w  L ip cu
1495. p rzy  końcu  L ipca , ten wy- 

lew P F isły  nazyw ali Potopem .
1635. 13. Czerwca.
1756. 25. Lipca.
1774. 27. Lipca.
1815. 29. Sierpnia na Ł. 9. c. 19. 

w  te y  w ię c  ciepłey porze roku , obficiey 
z morza, w zn o szące  się w atmosferę w o d y , 
przez k ilko  lub kilkunasto d n iow y pó łn o ­
cny w ia tr ,  zebrane w chmurach do gór do­
starczających źródła przeniesione, zgrom a­
dzone i  nagle naciśnione, w rzęsistym de- 
s c z u ,  u lew ie  i strum ieniach, nawałem spa- 
d a ią ,  gdzieniegdzie w  w y ższych  piętrach u- 
k r y ty  śnieg t o p i ą , a ogromne niekiedy ście­
k i w ó d  w  obszernych na górach u trzym u ­
jących  się jeziorach przeryw aiąc, zalewem 
i  potopem prawie, nadwiślannym  mięszkań- 
com  zagrażaią.

W iatr  zatem północny morsczyzna z w a ­
li iako do tego okropnego fenomenu p ier­
w szy m  iest po w o d em , tak naprzód nas o 
n im  ostrzega, iako wyroku teraźnieyszym  
1815. w  dniu 24 i 25. Sierpnia (p o d łu g  Ga­
z e ty )  to G da ń sku , 10 W a rsza w ie  i Krako- 
ruie iuż wiać zaczął. S ąd zić  n ie m o ż n a , a- 
b y  ten wiatr w o ln y  i  poziom y m ógł dać o- 
p o r  b iego w i rzek i,  przy  którey uyściu chy- 
b a b y  dla tego naypierw sze sprawił w ezbra­



nie; lciecły ialc m am y z doniesień, to naprzód 
w  Krakowie dnia 26. potem w IW tir spawie 
dnia 29. Sierpnia, a w  Gdańsku dopiero 5. 
Września nastąpiło.

5- VIII.
ELEHTROM ETR. A t m o s f e r y c z n y .

Opisanie Elektronietru Capallo i Beneta.

20. Bytność materyi elfektryczney w  
atmosferze uw ażać m ożem y za pom ocą ele- 
ktrom etru iakiego u ż y w a ł CavaH.o. Składa 
się ten z dwóch słomek zawieszonych pod 
śkiełkiem małem maiącem u góry osadę 
m o siężn ą, kończącą się ostrym pręcikiem ; 

“pręcik  len ostry przyciągaiąc, elektryczność 
z  powietrża udziela iey  słonikom , które 
pi-zez oddalanie się od siebie , okazuią w i ę ­
kszą lub m nieyszą elektryczność. Bardziey* 
iest iednak tk liw y m  do takow ego doświad­
czenia elektrometr B en eta , w’ którym  na 
m ieyscu  słom ek,. dw'ie blaszki złota m alar­
skiego są zawieszone; tylko że prędkiem u 
podpada zepsuciu.

Pamiętna m i iest naybardziey .znaczna 
obfitość p łynu  elektrycznego w  atmosferze, 
którąm  obserw ow ał w  roku 1807. 11. Sier­
pnia, k ied y po znacznych upałach o czwar- 
te y  p o p o łu d n iu  zbliżyła  ' się chmura ele­
ktryczna, odzachodu, zgrzm otam i i bokiem 
k u  p ułn ocy przeszła; a v  czasie tym  przez 
g o d zin  dwie uważałem nieustanną obfitość
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p ły n u  elektrycznego w pow ietrzu. Eleklro- 
m etr Beneka o kazyw ał go nietylko na otwar- 
tein p o w ie trza ,  ale w izbach nawet i  sie­
niach. W nieść m ożna, iż tą rażę. ochro­
niona była  ta okolica od piorunów z p rzy ­
c z y n y  iż elektryczność z w o ln a  po p o w ie ­
trza  przechodziła do ziemi.

Gclym te m oie  dostrzeżenia p o d ał do 
G azety , Redaktor dopisał'iak następnie: —  
„ C h m u ry ,  które nad naszym miastem ze­
b r a ł y  się dnia n . le c z p r z e s z ły .ż a d n e y  szko- 
„ d y  nie zro b iw sz y ,  okazały sig sroższem i 
„ g d z ie  in d z ie y ,  iak to w id a ć  z nastgpuią- 
„c e g o  doniesienia. —  Z  O łtarzew a dnia  11 
„  Sierpnia o godzinie l\. po południu. —  P o  
„u p a ła ch  poprzedzaiących, pi*zypadły na­
jmie chm ury z grzmotami i b ły sk a w ica m i 
„ o d  zachodu z im o w e g o , i  powstała n a w a ł­
n i c a  z gradem nndzw yczayney w ie lk o śc i ,  
„ b o  gołębiego i kurzego iaia , m ied zy  któ- 
„ r y m  padały sztuki lodu płaskie poinniey- 
„ s z e ,  a gdzie niegdzie  wielkości talerza do­
c h o d z ą c e ,  i raniły led w ie  nie na śm ierć 
„ lu d z i ; w  zbożach zaś zwłascza niedoyrza- 
„ ły c h  w  tuLeyszey okolicy  znaczne szk o d y  
„p orobiły . Naystarsi ludzie  podobney na- 
„ w a łn ic y ,  co do w ielkości gradu niepam ię- 
taią.” J. Z. (O b a cz w ykład gradu  7u Fi* 
zyce w Jśf^arszawie 1810. na stronie Ązly-J
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J. XII.
Cel i zamiar O bserw acji M ete­

orologicznych.'
• ( Wypis z Jeografu Jana Śniadeckiego w IVil- 

nie

g i .  Pom yślm y sobie , ie  przyszliśm y 
iuż do poznania praw pow szechnych i o- 
gó lnych , podług których odmienia się c ię­
żkość i sprężystość p o w ietrza , przez w y s o ­
kości barometru skazyw ane: ie  m am y po­
dobna zuaiom ość praw  ogólnych na siłg 
rozpusczaiącą powietrza, prow adzących nas 
do poznania w każdym  czasie ilości w o d y  
w  powietrzu rozpusczoney i zaw ieszon ey, 
zapo m o cą  wydoskonalonych H igrom etrów ;
i zn o w u  za pom ocą Udometrów, ilości w o ­
dy z atmosfery na ziem ig W ylaney: nako- 
n ie ć ,  co iest w te m  dociekaniunayistotniey- 
szą rzeczą , źe w ie m y  b ie g ,  k ie ru n e k , e- 
■poki przypadaiących w iatrów , czas przez 
któ ry  trw aią , period w  którym sig wracaią, 
rozległość z iem i, w  którey panuią odm ia­
ny, iakie w yrząd zaią  w siłach p o ied yn czych
i razem w ziętych ; tak z ło żon y c iąg ły  łań ­
cuch przyczyn i skutków , zaw ierałby w szy ­
stkie pierwiastki dokończoney um iejętn o ­
ści, o tem co z o w ią  zw yczayn ie  M eteorolo­
gią  różnych m ieysc i kraiów  ziemskich. 
Za pom ocą tak daleko posunioney n a u k i , 
z tegó co było  i iest ,  doch od zilibyśm y z pe­
wnością tego, co b ęd zie; to iest z odmiaia 
poprzedzaiących atmosfery, przepow iedzieć- 
b y  m ożna odm iany nastąpić mai ące , z nie-
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tzm ierną dla rolnictw a , e ko n o m ii i  całego 
tow arzystw a k o rzyścią  i przysługą. T a  
w iesczba r o z u m u , b y ła b y  ty lko  czy  s tein. 
■wnioskowaniem o skutkach ze znaiom ości 
p rzy c zy n  i praw ogólnych ich działania; 
b y ła b y  rachunkiem  p o d o b n ym  do tego, ia- 
k i  posiadaią A stronom ow ie, którym  ła tw o  
iest ze stanu i położenia  przeszłego, lub te-  

raźnieyszego c ia ł  n ieb iesk ich , p rzep o w ie­
dzieć z pewnością przysz łe  skutki i  w id o ­
w isk a  z b iegu  i działania tychże ciał w ypaść  
rnaiące. T en  iest ,  a p rzyn aym n iey  ten b y ć  

' p o w in ien  w a ln y  cel i ostatni zamiar obser- 
w acyi m eteorologicznych. Jest to ogrom ne 
dzieło w ie k ó w  i p rzyszłych  pokoleń , dziś 
n iezm iernie  zw ikłane, zawalone m nóstw em  
tru d n o ści,  ale te trudności nie m ogą si§ u- 
w a i a ć ,  iako do pokonania n iep o d o b n e , ie- 
ż e l i .w  biegu przyrod zen ia  A v s z y s t k o  iest u- 
rządzone p o d łu g  p e w n y c h  i  o d w iecznych  
p r a w ,  do których .p ozn an ia  ostatecznie d ą­
żą  wszystkie  prace lud zkie  w  fizyce. Przed 
d w o m a tysiącam i lat, nauka gwiazd poró­
w nana z tym posLgpkiem, iakiego dziś do­
się g ła ,  podobnie pow inna b y ła  za trw o żyć  
u m y s ł  lud zki bez w praw ienia  go w  rozpacz. 
A  iak o  Astronom ow ie od wiadom ości b ie­
gó w  średnich planet, p rzych od zą  do w ia ­
domości b iegów  praw d ziw ych ; tak w  p o ­
znaw aniu  odmian atm osfery, ta sama dro­
ga zclaie sig - naybespiecznievsza i  praw ie  
iedyna. —
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